
/In łw łfl • w y D 0 S i m iesięc  zn ie w  ek sp ed y c ji- 
• i ag en tu rach  1 ,5 0  zh , z  o d n o szen iem  

p rzez p o cz tę  2 0 g r. w ięce j. W .w y p ad k ach  n iep rzew i­
d z ian y ch , p rzez  w strzy m an iu  p rzeds ięb io rs tw a  z ło żen iu  
p racy , p rze rw an iu k o m u n ik ac ji, o trzy m u jący n ie m a  
p raw a żąd ać  p o za te rm in o w y ch  d o starczeń  g aze ty , lu b  
zw ro tu cen y  —  ab o n am en tu . Z a d z ia ł o g ło szeń re  

----- --------------  d ak c ja n ie o d p o w iad a . -------------------

Konto czekowe P. K. O.‘^Poznań 204.25^.

n n -lec rin n io *  Z a  o g ło szen ia  p o b ie ra  s ię  o d  w iersza  
m m < (7 Jam .) —  1 0 g r., za rek lam y  

n a  s tro n ie  3 -łam o w ej w  w iad o m o śc iach  p o to czn y ch  3 0  g r. 
n a p ie rw sze j s tro n ie 5 0 g r. E ab a tu u d z ie la s ię p rzy  
częstem  o g łaszan iu . „G ło s W ąb rzesk i 1 * w y ch o d z i trzy  
razy  ty g o d n io w o  i to  w  p o n ied z ia łek , w  śro d ę i p ią tek . 
S k rzy n ka p o cz to w a 2 3 . — R ed ak c ja i ad m in is trac ja  

zn a jd u je s ię p rzy u l. M ick iew icza 1 1 . ----- T el. 8 0 .
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Jak s ię n as i o p tan c i czu ją  

w  ra ju n iem ieck im .
P raw d z iw a „d eu tsch e W irtsch a ft

C ó ż n a  to  n asze p ism a n iem ieck ie , k tó re tak  
szk a lo w a ły  n a o b ch o d zen ie s ię  rząd u  p o lsk ie ­

g o  z o p tan tam i z N iem iec .

C zy m iny  im  z rzed iy ?
W ied eń sk a „N eu e F re ie P resse“ w n u m e ­

rze z d n ia 2 s ie rpn ia  r . b . p o d ty tu łam i „N ęd za  
w y p ęd zo n y ch N iem có w * 4 i „N iem o w lę ta u m ie ­
ra ją w  o b o z ie k o n cen tracy jn y m 4 4 p o m ieśc iła n a ­
s tępu jącą d ep eszę w łasn eg o k o resp o n d en ta  z P i­
ły , czy li p o n iem ieck u  z „S .h n e id em u h lu 4 4

M aso w y  n ap ły w  o p tan tó w .

N ap ły w N iem có w , ' w y p ęd zo n y ch z P o lsk i, 
k tó rzy s ię zb iera ją w o b o z ie k o n cen tracy jn y m  
w S ch n e id em iih lu 'l s ierp n ia w n o cy d o  
szed ł d o p u n k tu k u lm in acy jn eg o . W  o sta tn ich  
2 4 g od z in ach w y ład o w an o z w ag o n ó w p rzesz ło  
3 ty siące zb ieg ó w , a w  czas ie o d 1 2 w n o cy d o  
7 ran o 1 .6 0 0 zb iegó w . P o m im o , że  m aso w y n a ­
p ły w  o p tan tó w  b y ł ju ż zap o w ied zian y  o d d łu ż ­
szeg o czasa , p rzy g o to w an ia , p o czy n io n e p rzez  
w ład ze , n a p rzy jęc ie ich , o k aza ły s ię —  jak  
s tw ie rd za sp ec ja ln y sp raw o zd aw ca „B . Z . A m  
M ittag 4 4 zu p e łn ie n ie w y starcz^ jącem i.

P o b y t w  h a lach fab ry k i A lb a tro s .

„P rzy b y w ający ch ład u je s ię n a c ięża ro w e  
sam o ch o d y  i zaw o z i s ię d o d aw n e j fab ryk i sa ­
m o lo tó w  „A lb atro s 4* . O lb rzy m ie h a le lo tn icze  
s łu żą jak o m ie jsce sch ro n ien ia . Jed n ak n aw e t 
te o lb rzy m ie h a le n ie w y starczy ły .

„D la tego też za rek w iro w an o szk o ły  i k ilk a  
in n y ch b u d y n k ó w , g d z ie zb ieg o w ie m u sie li sp ę ­
d z ić n o c n a g o łe j p o d ło d ze , b ez  s ło m y i b ez  d ek . 
P o  częśc i też b y li zm u szen i p rzeb y w ać p ie r­
w szo g o d z in y n a d w o rcach  w w ag on ach d w ó r  
co w y ch i n a p la tfo rm ach . M arzli o n i n a d esz ­
czu i n a w ie trze .

Jak  w y g ląd a w n ętrze h a l.

„A le tak że w łaśc iw y  o b ó z zb ieg ó w w  fa ­
b ry ce A lb a tro s p rzed staw ia o p łak an y o b raz . 
P rzy p om ina s ię o b ó z jeń có w p o d czas w o jn y . 
O lb rzy m ie h a le w y g ląd a ją n ies ły ch an ie sm u  
tn ie . W p raw d zie u siło w an o  za p o m o cą śc ian  
z p łó tn a p o d z ie lić o w ą h a lę n u p o szczeg ó ln e  
k a ju ty , w  k tó ry ch m o żn ab y k ażd ą ro d z in ę p o  
m ieśc ić o d d z ie ln ie , lecz n ie s tarczy  n a to m iej­
sca . O b ecn ie m ężczyźn i i k o b ie ty leżą razem  
n a c ienk ich w arstw ach s ło m y w o tw arty ch h a ­
lach . O sta tn im i d n iam i w o b o z ie u ro d z iło s ię  
2 0 d z iec i.

M aso w e ch o ro b y .

„T ak ie zb io ro w isk o ty s ięcy lu d z i n a p rze ­
s trzen i s to su n k o w o m ałe j, g d z ie n iem a an i je ­
d n eg o k rzes ła  i an i jed n eg o łó żk a , d o ­
p ro w ad z iło  ju ż d o liczn y ch w y p ad k ó w śm ie rc i. 
P o m im o w sze lk ich za rząd zeń san ita rn y ch k ilk a  
n iem o w lą t zm arlo w o sta tn ich d n iach n a ch o ­
ro b y  żo łąd k a . S tw ie rd zo n o też 3 zasłab n ięc ia  
n a b iegu n k ę . D zięk i n a ty ch m iasto w e j izo lac ji 
n ie p rzy sz ło d o w y b u ch u ep id em ji. W śró d  
d z iec i s tw ie rd zo n o tak że k ilk a w y p adk ó w  
cd ry .

N ęd za w śró d o p tan tó w .

„P u łk o w n ik E n g e lin , k o m en d an t o b o zu , 
p racu je za led w ie  z 2 2  Ju d źm i p erso n elu d z ień i 
n o c , ażeb y u m o ż liw ić zb ieg om  p o b y t w  o b o z ie .

Ile o n i d o sta ją  zap o m og i?

„W ięk sza część zb ieg ó w  je s t zu p e łn ie b ez  
śro d k ó w  d o ży c ia . K ilk a k o szy z su k n iam i i 
b ie lizn ą tw orzy u w ięk szo śc i jed y ny m ają tek , 
p o n iew aż b y li zm u szen i sp rzed ać w  P o lsce sw o ­
je m eb le i u rząd zen ia d o m o w e . W S ^ h n e ide -  
m iih lu p o zo stan ą o w i zb ieg o w ie tak d łu g o , d o ­

p ó k i n ie b ęd zie  im  m o żn a zap ew n ić p racy . O  
trzy  m u  ją d ach n ad g ło w ą , p o ży w ien ie , a p ró cz  
teg o zap o m o g i, k tó re w y n o szą d la k aw ale ra  
5 0 m arek , a d la ro d z iny $ o 2 0 0 d o  4 0 0 m arek . 
D o te j p o ry  zap ew n io n o  p racę 4 ty s iąco m  zb ie ­
g ó w . D alsze 5 ty s ięcy czek a w te j ch w ili w  
S ch n e id em iih łu . W y czek u je s ię je szcz 'e k ilk u  
w id k ich tran spo rtó w  zb ieg ó w , p o czem  n ap ły w  
zb ieg ó w  zm ale je 4 4 .

W in n em i są w ład ze n iem ieck ie .

T ak w y g ląd a ją d o n ies ien ia n iem ieck ie o  
lo s ie  o p tan tó w  n iem ieck ich w  N iem czech .

K ażd y b ezs tro n n y —  d o d a jem y o d s ieb ie  —  
p rzy zn a , że za p o ło żen ie ty ch o p tan tó w  n iem ie ­
ck ich w N iem czech n ie m o że o d p o w iad ać P o l 
sk a . W ład ze p o lsk ie je szcze w lu ty m zaw ia ­
d o m iły k ażd eg o z o p tan tó w o d p o w ied n ie j k a te ­
g o rii, że d n ia 1 -g o s ie rpn ia b ęd ą m u sie li o p u ­
śc ić P o lsk ę . T o zaw iad o m ien ie o trzy m ały tak ­

O p tan c i n iem ieeey w
C zeg o s ię d o czeka li w

Z  P iły d o n o zzą n am : Ju ż n a p ie rw szy  
rzu t o k a s tw ie rd z ić m o żn a p an u jące  tu  n iep o ­
rząd k i, k tó rych o fia rą p u d li z w in y n iem ieck ie ­
g o rząd u o p tan c i n iem ieccy . '

W  P ile zn a jd u je s ię o b ecn ie d o 6 0 0 0  o - 
p tan tó w , k tó rzy m ieszk a ją  w  b arak ach  d re ­
w n ian y ch , p rzy p o m in a jący ch racze j w szy ­
s tk o in n e , ty lk o n ie m ieszk an ia lu d zk ie S ą  
to  is tn e n o ry .

O p tan c i śp ią  ń a  g o łe j z iem i, n a  k tó rą  p o rzu  
co n o n ieco s ło m y . N ic d z iw n eg o , że ro zg o ry ­
czen ie w śró d o p tan tó w  je s t o g ro m n e .

W  u b ieg łą n ied z ie lę b aw ił tu  m in is te r sp raw

B u n t w o jsk a so w ieck ieg o w  H o m lu .
M iń sk L itew sk i. Ju ż o d d łu ższeg o czasu  

n ad ch o d zą z M iń sk a w iad o m o śc i  o b u n tach cze r­
w o n e j a rm ji. D o w iad u jem y s ię o tak im  b u n c ie  
k tó ry w y d arzy ł s ię w  H o m lu , g d z ie żo łn ie rze  
czerw o n eg o p u łk u p iech o ty  o d m ów ili w y m arszu  
z k o sza r w ce lu w y łap y w an ia o d d z ia łó w  p o w ­
s tań czy ch . G d y d o zb u n tow an y ch żo łn ie rzy  
p rzy jech ał k o m isarz w o jen n y i w y strze lił d o  
jed n eg o z szereg o w có w , ro zsza rp an o g o  w raz z  
d o w ó d cą p u łk u , zaś c ia ła  p o m o rd o w an y ch  w rzu ­
co n o  d o d o łu u stęp o w eg o , n as tęp n ie z rew o lto ­
w an y p u łk  u p u śc ił k o szary i p ą w y jśc iu z m ia ­
s ta ro z lo k o w a ł s ię w p o lb iżu to ru k o le jo w eg o  
n a  P o ło ck .

W ś lad za zb u n to w an y m i w y słan o k ilk a  
o d d z ia łó w  k arn y ch G . U . P . (G łó w n y  P o licy jn y  
U rząd , d aw n ie j cze rezw y cza jk a ) o raz  d w a szw a ­
d ro n y k aw ale rji, lecz w o b ec zn aczn e j s iły  i zd e ­

P o lsk a zw y c ięży ła w  sp raw ie sk rzy n ek  p o cz to w y ch .
„D an z ige r N eu este N ach rich ten * w te leg ra ­

m ie w łasny m  z  G en ew y  d o n o si  n as tęp u jące  szcze ­
g ó ły o o b rad ach k o m is ji rzeczo zn aw có w d la o - 
k reś len ia g ran ic p o rtu g d ań sk ieg o ! L in ja zam y ­
k a jąca  p o rt, zo s ta ła  o sta teczn ie  o k reślo na . C zło n ­
k o w ie k o m is ji p racu ją  o b ecn ie n ad p rzy g o to w a ­
n iem  o d p o w ied n ich  m ap i z red ag o w an iem sp ra ­
w o zd an ia d la R ad y L ig i N aro d ó w . M im o ta je ­
m n icy , o taczającej p race k o m isji, s ły ch ać , że u - 
a ta lo n a p rzes k o m isję lin ja , zam y k ająca p o rt  
g d ań sk i, n ie  o g ran icza s ię d o w łaśc iw eg o p o rtu , 
lecz o b e jm u je tak że zn aczn ą część o b sza ru m . 

Znowu powódź W  Królestwie. J P o zry w a ła g ro le i u szk o d z iła  p o w ażn ie m o -  

Z e S k ie rn iew ic d o n o szą , źe w  n o cy  z 3 n a I Z p o zalew an y ch p ó l, o g ro d ó w  i g o sp o d a rsw  
4 s ie rp n ia n as tąp iła n ieb y w a ła p o w ó d ź w  m ie j- < zeb ran e sn o p k i, in w en ta rz  g o sp o d a rsk i i tp . p ły -  
sco w cśc iach G ro ch al, Ż elaz a i S tro b ó w p o d  ; z fa lam i.

S k iern iew icam i.  S tra ty  n ieo b licza ln e .
W o d a  w zn io sła  s ię  1  i p ó l  m etra  p o n ad  p o z io m . I ----------

że w ład ze n iem ieck ie . M ia ły za tem p ó l ro k u  
c zasu n a u rząd zen ie o d p o w ied n ich śro d k ó w , 
d z ięk i k tó ry m  o p tan c i n iem ieccy m o g lib y zn a ­
leźć p o p o w ro c ie d o N iem iec o d p o w ied n ie p o  
m ieszczen ie i o d p o w ied n i p o ste ru n ek p raey .

Ż e w ład ze n iem ieck ie zg rzeszy ły n ied b a l­
s tw em  w  te j sp raw ie , to n m  je s t w in a P o lsk i i 
w ład z p o h k ich .

W in o w ajcam i są u rzęd n icy n iem ieccy , czy  
to d la teg o , że łu d z ili s ię , że P o lsk a za trzy m a  
o p tan tó w  n iem ieck ich u  s ieb ie , o zy ty lk o d la te ­
g o , że  n ie d o ró w n a li d o tak ich zad ań , jak p rze ­
tran sp o rto w an ie i p o m ieszczen ie o p tan tó w n ie ­
m ieck ich .

R ząd P o lsk i p o w in ien w te j sp raw ie d a ­
w ać ca łem u św ia tu sy s tem a ty czn e w y jaśn ien ia . 
Jest to jed y n y sp o só b zap o b ieżen ia tem u , b y  
ś tfia t n ie u w ie rzy ł n iesp raw ied liw y m in fo rm a ­
c jo m  n iem ieck im  w  te j sp raw ie .

n ieb ie n iem ieek iem .
sw o im  „F a te rlan d z ie 4 4 .

w ew n ę trzn y ch d r. S ev erin g ’, k tó ry p rzy rzek ł o -  
p tsm to m  w sze lk ie u ła tw ien ia i p rzy zn a ł o tw ar­
c ie , że rząd n ie b y ł p rzy g o to w an y  n a tak i o - 
b ró t rzeczy . Z B erlina m ają w k ró tce n ad e jść  
d o P iły tran sp o rty s ien n ik ó w , k o łd e r i łó żek  
p rzed ew szy stk iem  d la d z iec i, k tó re o b ecn ie śp ią  
n a b arłog ach .

S m u tn y s tan  o p tan tó w  p o tęg u je  b rak jak ie j­
k o lw iek o rg an izac ji ap ro w izacy jn e j i p o m o cy le  
k arsk ie j. W y sta rczy w sp o m n ieć , że w 7 n iek tó  
ry ch b arak ach  is tn ie ją  za led w ie p o trzy k u ch n ie  
p o ło w ę. D ro ży zn a , k tó ra tu jtss t o g ro m n a , d o ­
p e łn ia m iary .

cy d o w an e j p o staw y zb u n to w an y ch , ro zp o czę to  
p ertrak tac je , o b iecu jąc u k aran ie jed yn ie p ro w o ­
d y ró w . W  o d p o w ied zi ro z leg ły s ię  s trza ły , k tó  
ry m i n a m iejscu zab ito  k o m isa rza G . P . U . o raz  
sęd z ieg o ś led czeg o E p ste in a , k tó rzy p ró b o w ali 
n ak ło n ić zb u n to w an y ch  d o p o d d an ia  s ię . S trza ­
ły  b y ły jak b y sy g n a łem , p o k tó ry m  ca ły p u łk  
rzu c ił s ię n a czerw o n y ch , p ęd ząc ich w k ie ru n ­
k u m iasta . N astęp n ie zb u n to w an y p u łk sk iero ­
w ał s ię  n a  p ó łn o c  i zap ad ł w  la sach b o b ru jsk ich .

W y p ad ek ten w y w o ła ł n ieb y w a łą k o n ste r ­
n ac ję . Z M iń sk a p rzy b y ł d o H o m la p rezes ra ­
d y k o m isa rzy lu d o w y ch B ia ło ru s i A d am o w icz  
o raz k ie ro w n ik G . P . U . —  N ied źw ied ź. Z m o ­
b ilizo w an o w ięk sze s iły k aw a le rji, p iech o ty i 
id d zia ły G . P . U . w ce lu o to czen ia i u jęc ia  
zb u n to w an y ch .

G d ań sk a . P o g ło sk i te , zazn acza d a le j d ep esza  
w sp o m n ian eg o d z ien ik a —  zn a jd u ją  p o tw ie rd ze­
n ie w  w y n u rzen iach cz ło n k ó w k o m isji, k tó rzy  
o św iad cza ją , że sp raw o zd an ie u w zg lęd n ia p rze -  
d ew szy stk iem  k o n ieczn o ści g o sp o d a rcze P o lsk i.

P o d a jąc p o w y ższe szczeg ó ły , p ism o p o d k re ­
ś la , że P o lsk a n a o g ó l p rze fo rso w ała  sw ó j p u n k t  
w id zen ia w  sp raw ie s łużb y p o czto w el w G d ań ­
sk u , o św iad cza jed n ak , że G d ań sk n ig d y n ie u -  
zu a p o d o b neg o ro zs trzy g n ięc ia za o sta teczn e ro ­
zw iązan ie sp raw y p o cz t p o lsk ie j w  G d ań sk u .
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Z B e r l in a d o n o sz ą w d n iu 3 b . m . W c zo 
ra jsz e p o s ie d ze n ie p a r la m e n tu n ie m ie ck ie g o 
ro z p o c z ę ło s ię o g o d z . 9 -e j ra n o .

O b s tru k c ja k o m u n is tó w i  so c ja l is tó w w  z w ią­
z k u z p ro je k ta m i p o d a tk o w y m i d o p ro w a d z i ła d o 
n ie z n a n y c h h is to ry j ja k ieg o k o lw ie k k ra ju sk a n 

d a lu .
Iz b a p rz e d s ta w ia je d n o w ie lk ie ru m o w isk o , 

m e b le p o ła m a n e , sz y b y p o tłu cz o n e .
P o s ło w ie p o l ic z k u ją s ię o d sa m eg o ra n a . 

W sz e lk ie p o c zu c ie h o n o ru , c z y w sty d u n ie 

is tn ie je ,
P re z y d e n t p a r la m e n tu L o e b e d w u k ro tn ie 

z e m d la ł.

Znają ich wszędzie
naszych „obiwatelów“ — żydków, wychwalanych pnez „Polskę Zbrojną'*.

W  W ie d n iu m ia ł s ię o d b y ć z ja z d s jo n is ty - 
c z n y . P rz ec iw k o o d b y c iu k o n g re su to c zą z a c ię­
tą w a lk ę n iem iec c y n a ro d o w c y .

W  ty m c e lu u rz ą d za ją o n i d e m o n s tra c je 
u l ic zn e , p o d cz a s k tó ry c h le je s ię k re w .

Wielkie powodzenie min. Skrzyrskiego. 
w Ameryce.

Z N o w e g o Y o rk u  d o n o sz ą : M o w a n a sz e g o m . 
sp raw z a g ra n ic zn y c h w W il ia m s to w n w y w o ła ła 
w ie lk ie w ra ż e n ie w  n a jb a rd z ie j m ia ro d a jn y c h 
k o łac h a m e ry k a ń sk ic h . O d c z y t u z y sk a ł su k c e s , 
ja k i rz a d k o z d a rz a s ię w  A m e ry c e . M ia n o w ic ie 
o o d c z y c ie ty m  m ó w i s ię je sz c ze n a g ie łd z ie -

W  z w ią z k u z te rn k u rs z ło te g o , k tó ry ju ż  
p rz e d te m b y ł s ię p o le p sz y ł, u trw a li ł s ię . Z ło ty  
b y ł n a w e t p o sz u k iw a n y , c o je t z n a m ie n n e , je ż e­
l i  s ię z w a ż y , ż e A m ery k a n ie c z y n i ż a d n y c h z a­
k u p ó w w  P o lsc e .

U w a ż a s ię to z a d o b ry p ro g n o sty k d la s ta­
ra ń o p o ż y c z k ę p o lsk ą .

Sprawa mordercy ś p. Cechnowsklego.
L w ó w . R o z p ra w a p rz e c iw k o B o tw in o w i, 

m o rd e rc y C e c h n o w sk ie g o , n a z n ac z o n a p rz e d są­
d e m d o ra ź n y m z o s ta ła o d ro c z o n a .

P o w o d e m o d ro c z e n ia —  n a w a ł n o w eg o m a­
te r ia łu o b c ią ż a ją c e g o .

Minister Skrzyński o Polsce.
Z przemówienia jego w

P o lsk a o d X V  i X V I  w ie k u p o d w o iła sw o­
ją lu d n o ść , oraz zwiększyła trzykrotnie swe 
tery tor jum bez krwi rozlewu, stając się twór 
czynią nowej instytucji politycznej, mogącej 
nosić nazwę unji wolnych narodów. Unja 
lubelska z Litwą była rezultatem wzajemnej 
sympatji i wspólnych interesów a nie wyni­
kiem podboju. Polska posiadała zawsze w 
stopniu najwyższym sztukę życia i harmonji 
z innymi narodami. Polska będąca narodem 
religijnym okazywała zawsze tolerancję wo­
bec innych wyznań i nie znała wojen religij­
nych, któremi wsławiła się reszta Europy.

S łu ż ąc je d n a k ż e id e i w o ln o śc i i  to le ra n c j i, 
Polska zaniedywbała swoje najżywotniejsze 
interesy i dlatego stała się bezbronną wobec 
napaści sąsiadujących z nią mocarstw, opar­
tych na niemoralności i niesprawiedliwości.

W  d a lszy m c ią g u m ó w c a sk re ś l i ł d z ie je in -  
s ty tu c y j p o l i ty c z n y w  d a w n e j P o lsce , s ta n o w ią c e j 
sw e g o ro d z a ju d e m o k ra c ję .

W  z a k o ń c z e n iu sw e g o o d c z y tu p . m in . s tre -

Kupcy polscy, bojkotujcie Targi Gdańskie!
Z  p o c z ą tk ie m s ty c zn ia b r . w e z w a liśm y K u -  

p ie c tw o Z ie m Z a c h o d n ic h d o b e z w z g lę d n e g o b o j 
k o tu T a rg ó w G d a ń sk ic h i  to ta k p rz e z w y s ta w­
c ó w ja k i p rz e z k u p u ją c y ch . W sk a z y w a liśm y 
w ó w c za s , ż e ty lk o g o sp o d a rc z e sa n k c je z m u szą 
G d a ń sk d o u sz a n o w a n ia n a sz y ch p ra w , -w y n ik a­
ją c y ch z t ra k ta tu w e rsa lsk ie g o .

Z o rg a n iz o w a n e k u p iec tw o p o lsk ie z a s to sę - 
w a lo s ię w  z u p e łn o śc i d o n a sz eg o a p e lu , to te ż 
T a rg i G d a ń sk ie k o m p le tn ie c h y b iły c e lu , sk o ń­
c z y ły s ię p o w a ż n e m i s tra ta m i, a p o lsk ic h e k sp o­
n a tó w i k u p u jąc y c h ty m ra z e m n ie w id z ia n o .

T a rg i G d a ń sk ie n ie z ra ż o n e lu tc w e m f iask ie m 
k rz ą ta ją s ię o b e c n ie d o T a rg ó w je s ie n n y c h . W  
p ra s ie p o lsk ie j u k a z u ją s ię a r ty k u ły re k lam o w e 
z a ch ę c a ją ce p o lsk ie s fe ry g o sp o d a rc z e d o o b e­
s ła n ia T a rg ó w , a n a w e t a p e lu ją d o p o lsk ic h k u ­
p c ó w , b y l ic z n ie p rz y b y w a li d o G d a ń sk a .

Szczegóły morderstwa w Chojnicach.
Jak posterunkowy Jagoda zamordował śp. post. Szymczaka.

O b e c n ie sp ra w a m o rd u n a o so b ie śp . S z y m­
c z a k a n a ty le je s t ja sn ą , ż e m o ż n a so b ie w y ro ­
b ić o b ra z , w  ja k i sp o só b m o rd e rca p o s te ru n k o­

w y  Ja g o d a d o k o n a ł sw e g o o h y d n e g o c z y n u . O to 
z m ia n a n a s tą p iła o g o d z in ie 1 2 w n o c y i p o s te­
ru n k o w y śp . S z y m c z a k p o z o s ta ł sa m w p o k o ju

Z a s tę p ca je g o d o s ta ł a tak u n e rw o w e g o i z a­
le w a ją c s ię łz am i, p ro s i o u sp o k o je n ie . N a d a­
re m n ie .

W e z w an a s łu ż b a p a r la m e n ta rn a d o w y p ro­
w a d z an ia p o s łó w k o m u n is ty c z n y c h , z o s ta ła d o­

tk liw ie  p o b ita .
W ó w c za s p re z y d e n t p a r la m e n tu z a ż ą d a ł p o­

m o c y p o l ic ji . N a sa lę w k ro c z y ła p o l ic ja k ry m i­
n a ln a i o d d z ia ł re ic h sw e h ry .

R o z p o c z ę ła s ię b ó jk a p o l ic j i z w o jsk ie m , w  
k tó re j n ie ty lk o p o se lsk a , a le n a jzw y k le jsza g o­
d n o ść lu d z k a n ie b y ła sz a n o w a n a .

P o w ie lu w y s iłk a c h u d a ło s ię w re sz c ie p o l i­
c j i w y n ie ść c z ę ść p o s łó w o b s tru k c jo n is tó w .

P ró c z te g o w y s ła l i d e p u ta c ję 'd o k a n c le rz a 
R z e sz y d r . R a m e k a . K a n c le rz R z e sz y o d p o w ie­
d z ia ł, ż e p o z w o le n ia n a o d b y c ie k o n g re su sy o n i- 
s ty c z n e g o w  W ie d n iu u d z ie li ła R a d a M in is tró w .

U sta lo n o n ie z b ic ie , ż e B o tw in d z ia ła ł z ra­
m ie n ia p a r t j i k o m u n is ty cz n e j.

K o m u n is to m z a le ż a ło n a u su n ię c iu C e ch n o w - 
sk ie g o , k tó ry b y ł św ie tn y m z n a w c ą ro z m a ity ch 
ta jn ik ó w p a r t j i i p rz y c z y n i ł s ię w w y so k im  
s to p n iu d o p o c z y n ie n ia w ie lk ic h w y ło m ó w w  
o rg a n iza c j i k o m u n is ty c z n e j.

C z y n B o t  w in a je s t p o tęp ia n y p rz e z c a łą lu ­
d n o ść L w o w a ja k n a jb a rd z ie j s tan o w c zo .

Strajk hutników na Górnym Śląsku.

D n . 3 b . m . w y b u c h ł w w ie lk ic h z a k ła d a c h 
p rz e m y s ło w y c h G ó rn e g o Ś lą sk a s tra jk p ro te s ta­
c y jn y p rz e c iw k o w p ro w ad z e n iu 1 0 -g o d z in n e g o 
d n ia p ra c y .

R o b o tn ic y p o rz u c i l i p ra c ę w  h u c ie „ F a l  w a * w  
Ś w ię to c h o w ic a e h , w  h u c ie B ism a rk a i w  K ró le w ­
sk ie j H u c ie .

O g ó łe m s tra jk u je 9 .0 0 0 ro b o tn ik ó w .
P rz e b ie g s tra jk u sp o k o jn y . Is tn ie je n a d z ie­

ja z l ik w id o w a n ia z a ta rg u w  c z a s ie b a rd z o k ró t­
k im .

Wiliamstown w Ameryce.

śc i ł fo rm ę o b e c n e g o rz ą d u w  R o s ji o ra z o b e c n ą 
sy tu ac ję na granicy zachodniej Polski, g d z ie 
ż y je n a ró d p o tę ż n y p rz e z sw o ją d y sc y p li­
n ę i g e n ju sz o rg a n iz a cy jn y , naród który gło­
sował ostatnio na człowieka będącego symbo­
lem jego militaryzmu.

C ó ż p o c zn ie d e m o k ra ty c zn a ’  P o lsk a p o ło ż o ­
n a m ięd z y ty m i d w o m a o ś ro d k a m i1? Z a g ro ż o n a 
p rz e z w sp ó ln e n ie b ez p iec z eń s tw o P o lsk a i d e 
m o k ra c ja s ta ły s ię so ju sz n ic z k a m i i o b ie m u sz ą 
sz u k a ć s i ł, b y m u s ię o p rz e ć . S iły  te m o ż n a 
z n a le ź ć je d y n ie w śró d w sz y stk ic h n a ro d ó w w  
s to w a rz y sz e n iu lu d z i d o b re j w o li , sz c z e rz e p o­
k o jo w o u sp o so b io n y c h ro z m iło w an y c h w  so l id a r­
n o śc i i p ra g n ą cy c h w sp ó łp ra c y w sz y s tk ic h .

Z w y c ię s tw o p o k o ju i c y w il iz a c ji z a leż y o d 
w sp ó łd z ia ła n ia ty c h c z y n n ik ó w . Ś w ia t m o ż e 
b y ć z b a w io n y je d y n ie p rz e z to w sp ó łd z ia ła n ie . 
O to ja k i je s t id e a ł, k tó ry p rz y św iec a p o lsk im 
m ę ż o m s ta n u , w io d ą c y m k ra j k u je g o p rz ez n a­
c z e n iu .

P o n ie w a ż p o l i ty k a sz o w in is ty c z n a G d a ń sk a 
w  o k re s ie o d o s ta tn ic h T a rg ó w w  z u p e łn o śc i n ie 
u le g ła z m ia n ie , p rz e c iw n ie k a ż d y d z ie ń p rz y n o­
s i w ia d o m o śc i o sz y k a n a c h w z g lę d e m P o la k ó w , 
o p o p ie ra n iu id e i o d w e to w e j N iem iec i re w iz j i 
n a sz y c h g ra n ic , p rz y p o m in a m y k u p ie c tw u n a sz 
a p e l w z y w a ją c y d o b o jk o tu T rf rg ó w G d a ń sk ich 
i sp o d z ie w a m y s ię , ż e n ie z n a jd z ie s ię p o lsk i k u ­
p ie c i p rz e m y s ło w ie c , k tó ry b y n a T a rg a c h c z y *  
n i ł z a k u p y , lu b w y s ta w ia ł e k sp o n a ty .

D o p ra sy p o lsk ie j a p e lu je m y , b y p rz e z n ie - 
p rz y jm o w a n ie o g ło sz e ń T a rg ó w G d a ń sk ich z w ła­
sz c z a a r ty k u łó w re k lam o w y c h p o p a r ła n a sze s ta­
n o w isk o w  sp ra w ie b o jk o tu i w  te n sp o só b 
p o ś re d n io p rz y c z y n iła s ię d o p o w o d z e n ia je s ie n­
n y c h T a rg ó w W sc h o d n ich w e L w o w ie .

R a d a Z w ią zk u T o w a rzy s tw K u p ie c k ich 
Z ie m Z a c h o d n ic h P o lsk i w  G ru d z ią d z u .

p rz e d k aso w y m . P o g o d z in ie 1 w  n o c y o tw a rte 
m i d rz w ia m i w e z ed ł d o g m a c h u u rz ę d u , a n a­
s tę p n ie ró w n ie ż o tw ar tem i d rz w ia m i d o p o k o ju 
k a so w eg o k o le g a , a p rz y sz ły m o rd e rc a p o s te ru n­
k o w y Ja g o d a , k tó ry s ia d łsz y n a k rz e s ło ro z p o­
c z ą ł ro z m o w ę z p o s te ru n k o w y m S z y m cz a k iem .

O c z e m m ó w il i? O to m ó w il i n a te m a t o g ó ln e j 
n ę d z y u rz ę d n icz e j. Ja g o d a z a c z ą ł p rz e d s taw iać 
t ru d n e je g o p o ło że n ie m a te r ja ln e , z a c z ą ł w y lic z ać 
sw o je d łu g i, k tó re d o s ię g a ły b l isk o 1 0 0 0 z ło ty c h 
i n ie m o ż n o ść ic h sp ła c en ia , w sk u tek c z e g o g ro­
z i ło m u ró w n ie ż u su n ię c ie z p o l ic ji . P o ty m  
w stę p ie z a p ro p o n o w a ł Ja g o d a śp . S z y m c z a k o w i 
ro z b ic ie i w sp ó ln ą k ra d z ie ż k a sy sk a rb o w e j. Ja­
g o d a b y ł m n ie m a n ia i w ie d z ia ł m o że n a w e t z 
in n e j s tro n y , ż e d n ia p o p rz e d n ie g o n a d sz ed ł 
w ięk sz y t ra n sp o r t b i lo n u , c o ś o k o ło 6  c e n tn a ró w , 
k tó re rz e cz ja sn a n ie m o g ły b y ć u m ie sz c z o n e w  
o g n io trw a łe j k a s ie , le c z m u s ia ly b y le ż e ć w  p o­
k o ju , z a m k n ię ty m n a k łó d k ę P o s te ru n k o w y śp . 
S z y m cz a k z o b u rz e n ie m p ro p o z y c ję tę o d rz u c i ł 
o św iad c z a ją c , ż e n ig d y n ie d o p u śc i d o k ra d z ie ż y 
p o w ie rz o n eg o je g o p ie c z y g ro sa a p u b l ic z n e g o .

P o s te ru n k o w y Ja g o d a , k tó ry z d e c y d o w a n y 
b y ł n a w sz y s tk o i m o ż e n a w e t l ic z y ł  s ię ju ż p o ­
p rz e d n io z o d p ra w ą p o d o b n ą , w sta ł i ż e g n a ją c 
s ię p o d a ł z d ra d z ie c k i u śc isk le w e j d ło n i, s to jąc 
p rz e d p u lp item w  p o k o ju i n a g le g w a łto w n ie 
p o c ią g n ą ł k u so b ie p o s te ru n k o w e g o S z y m c z a k a , 
z a d a ją c m u je d n o c z e śn ie p ra w ą rę k ą , w k tó re j 
m ia ł b rz y te w w p o g o to w iu , śm ie r te ln y c io s 
w  le w ą s tro n ę g a rd ła p rz ec in a jąc tę tn ic ę . O d ru­
c h o w o n a p a d n ię ty p o s te ru n k o w y w y c ią g n ą ł sz a’  
b lę i  o s trze m u d e rz y ł Ja g o d ę w g ło w ę i rę k ę 
k a le cz ą c je . I  ro z p o c z ę ła s ię s tra sz n a w a lk a p o­
m ię d z y p o d e rż n ię ty m i s ła b n ąc y m c o ra z w ię ce j 
w sk u te k g w a łto w n e g o u p ły w u k rw i  p o s te ru n k o­
w y m  S z y m c z ak iem a m o rd e rc ą . Ja g o d a je d n a k 
z d o ła ł w y rw a ć sz a b lę z rą k S z y m c z a k a i g d y 
ju ż o s ta tn i le g ł m a rtw y n a p o d ło d z e , o ta r ł sz a­
b lę o d ś la d ó w k rw i i w e p c h n ą ł d o p o c h w y  ̂p o  
c z e m n ie c h c ąc p ra w d o p o d o b n ie ro z b i ja ć k a sy w  
o b e c n o śc i t ru p a , w y w ló k ł  g o n a k o ry ta rz . S a m 
z a ś w z ią ł k a ra b in p o k o n a n e g o p o s te ru n k o w e g o 
i lu fą ro z ła m a ł k łó d k ę o d d rz w i w e jśc io w y c h d o 
w ła śc iw eg o p o k o ju k a so w e g o . K a ra b in z o s ta ł 
n a d łam a n y . P o w e jśc iu d o p o k o ju z b ro d n ia rz 
k u sw e m u w ie lk iem u z d u m ie n iu z o b a c z y ł, iż p ie - . 
n ię d zy n a p o d ło d z e , ja k p rz y p u szc z a ł p o p rz e d n io 
n ie m a i ż e t rz e b a s ię w z ią ć d o ro z b ic ia sz a fy 
s ta lo w e j. B y ło to je d n ak ła tw ie j p o m y ś le ć , ja k  
w y k o n a ć . N a g le je d n a k n ie d o b ity je sz c ze o s ta­
te c z n ie p o s te ru n k o w y śp . S z y m c za k n a k o ry ta­
rz u z a c z ą ł s ię p o ru sz a ć i rz ę z ić , c o p rz e ra z i ło 
ta k z b ro d n ia rz a , iż w y b ie g ł z p o k o ju b e z d a l­
sz y c h o s tro ż n o śc i i z a c z ą ł b ie d ź u l ic ą O w c z a r­
sk ą , n a stę p n ie A n g o w ic k ą p rz e z ry n e k w  s tro - 
rn ę s ta ro s tw a .

T a m o c h ło n ą ł i z a w ró c ił d o d o m u p rz y u l i ­
c y A n g o w ic k ie j. N a stę p n e g o d n ia , m a jąc p ię­
tn o z b ro d n i n a c z o le n ie p o sz e d ł d o s łu ż b y , le cz 
p o d w iec z ó r k a z a ł sp ro w a d z ić le k a rz a p . d r . N , 
k tó re m u n a k ła m a ł, iż ra n y o d n ió s ł p rz y s ta rc iu 
z b a n d y ta m i n a d g ra n ic ą . D a lsz y p rz e b ie g je s t 
z n a n y c z y te ln ik o m z p o p rz e d n ie g o n u m e ru n a­
sz eg o p ism a W y s łan o p o Ja g o d ę je d n e g o p o 
s te ru n k o w e g o , a n a stę p n ie s ta rsz e g o p rz o d o w n i­
k a i s ie ć d o m y s łó w ta k s ię z a c ie śn iła , ż e w y d a­
n o ro z k a z a re sz to w a n ia g o . N ie m a jąc ś ro d k a o - 
c z y sz cz e n ia s ię z z a rz u tu , Ja g o d a p rz y z n a ł s ię 
d o m o rd e rs tw a . P o p o łu d n iu sk u te g o w  k a jd a­
n y z a w ie z io n o p rz e d k a ta fa lk w  sz p ita lu m ie j­
sk im , g d ż re sp o c z y w a ły z w ło k i śp . S z y m c z a k a z 
w y p o g o d z o n ą tw a rz ą , k tó ra z d a s ię m ó w ić : „ W y ­
p e łn i łe m sw ó j o b o w ią ze k " . M o rd e rc a n ie sp o k o j- 
n e m o k ie m p a trz a ł n a n ie m ą o f ia rę sw e j z b ro­
d n i, z re sz tą je d n a k ż e n ie o k a z y w a ł sk ru c h y . P o­
p rz e d n io c h c ia ł p o p e łn ić sa m o b ó js tw o , le c z n ie 
m ia ł o d w a g i w y p a lić so b ie w  sk ro ń . M o rd e rc a 
b y ł ż y w ic ie le m ż o n y i s ied m io rg a d z ie c i.

—  W sp a n ia ły p o g rz e b śp . S z y m c z a k a sp ra - ' 
w ia ł p rz e jm u ją c y d o g łę b i w id o k i  p e łn e sm u tk u 
w ra że n ie , z w ła sz c z a n a w id o k k ro c zą c e j z a t ru ­
m n ą g ro m a d k i d z ie c i. N a c z e le k o n d u k tu k ro ­
c z y ła k a p e la p o l ic j i p a ń s tw o w e j z T o ru n ia , g ra­
ją c ż a ło b n e m a rsze . N a s tę p n ie p o d k a ra b in e m 
k ro c z y ła m ie jsc o w a p o l ic ja d a le j ró w n ie ż p o d 
k a ra b in e m s tra ż g ra n ic zn a . P o tem 8 d e le g a c y j 
z w ie ń c a m i, a z a t ru m n ą p rz e d s ta w ic ie le w ła d z 
i  u rz ę d ó w , d a le j l ic zn e m ie jsc o w e to w arz y stw a , 
z w ią z k i k o le ja rz y i td . z e sz ta n d a ra m i. N a są m 
k o n ie c l ic z n e t łu m y . K o n d u k t p ro w a d z iło t rz e ch 
k s ię ż y . Z p o z a m ie jsco w y c h d e le g a c y j u d z ia ł 
b ra ła p o l ic ja z C z e rsk a , d a le j p rz e d sta w ic ie l g łó ­
w n e j k o m e n d y z T o ru n ia i p rz e d s ta w ic ie l w o je­
w ó d z tw a .

O g ó ln e w ra że n ie w śró d p u b l icz n o śc i b y ło  b a r­
d z o p rz e jm u ją c e , c o s tw ie rd z ić b y ło m o ż n a p o 
g ło śn y m p ła c z u , ja k im  z a łk a ły t łu m y p rz y sp u­
sz c z a n iu t ru m n y d o g ro b u .

Kronika Kcścielna.
N a o p ró ż n io n e p ro b o s tw o w  W u d z y n ie (w  

d e k a n a c ie fo rd o ń sk im ) N . K s . B isk u p u d z ie li ł 
p re z en ty k s . B o le s ła w o w i P o k o rsk ie m u z P o lsk . 
W iśn iew sk i p rz y Z ło to w ie (p o d z a b o re m n ie m ie­
c k im ) , n a p ro b o stw o w  N ie m . B rz o z iu k s . S ta n i­
s ław o w i Z a b ro c k ie m u , a d m in is tra to ro w i ta m te j­
sz e m u .

K a n o n ic zn a in s ty tu c ja o b y d w ó c h k s ię ż y n a 
u d z ie lo n e im  p ro b o stw a o d b y ła s ię w  ś ro d ę , 2 9 
l ip c a . T e g o ż d n ia o d b y ła s ię ró w n ie ż in s ty tu­
c ja k s . a d m in is tra to ra S ta n is ła w a H o f fm an n a n a 
p ro b o s tw o w  P in e z y n ie .
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W ąbrzeźno dnia 7 sierp. 1925 r.
Kalend«irx>k, piątek 7 sierp. K ajetana O lecha św . 

sobota 8 sierp. Cyrjaka 

niedziela 9 srerp. Rom ana Borysa 

poniedziałek 10 W aw rzyńca

— Trzydziestolecie Sokoła Wąbrzeskiego. 
W niedzielę obchodzi nasze tow arzystw o sokole 
trzydziesto lecie sw ego istnienia. Założone 1 gru­
dnia 1895 go z pom ocą Sokola ehełm żyńskiego 
i redaktora G az. G rudz. p. W . K ulersk iego prze­
chodziło różne koleje. Tow arzystw o liczy obe­
cnie 130 członków , co jak na W ąbrzeźno jest 
liczbą bardzo m ałą,

Z okazji trzydziestej rocznicy sw ego ist­
nienia urządza Sokół w niedzielę, dnia 9-go b. 
m . zabaw ę, połączoną z igrzyskam i w ogrodzie 
p. Tw ardow skiego. O godz. 1-szej odbędzie się 
bieg okrężny , G łosu W ąbrzeskiego** ul. m iasta. 
O godz, 3-ciej w ym arsz do ogrodu, gdzie na­
stąpią popisy. W ieczorem tańce.

Cale W ąbrzeźno pow inno brać udział w u- 
roczystośei tego sym patycznego i pożytecznego 
towarzystw a.

— Srebrne Gody M ałżeńskie obchodzi dziś 
w  piątek p. A ugustyn Bachm an z żoną sw ą 
Czcigodny Jubilat jako w icedyrektor Banku Po­
w iatow ego, cieszy się ogólnym szacunkiem i po­
w ażaniem . To też w dniu jub ileuszy srebrnego 
Państw a Bachm anów składam y serdeczne: 
„Szczęść Boże** na dalszą drogę życia.

— Pogrzeb ś. p. Zygmunta Małeckiego. 
W  czwartek, dnia 6 go sierpnia odbył się po 
grzeb przedew cześnie zm arłego ś. p. Zygm unta 
M ałeckiego. K ondukt żałobny prow adził ks. 
prób. Zakryś W ' otoczeniu ks. w ikarych M alinow­
skiego i M ickholza. W ielka ilość w ieńców 
św iadczyła o szacunku, jak im się zm arły cie* 
szy ł. Pozostaw ił w dow ę i jednego synka. N ie­
chaj m u ziem ia ojczysta, którą tak kochał, lek’  
ką będzie.

— Znaczki inwalidzkie. W obec licznych 
zapytań zw raca się uw agę kół in teresow anych 
na to , iż  urzędy pocztow e zostały zaopatrzone w  
now e znaczki inw alidowe, w ażne od 1 lipca b. r. 
D z. U st. Rz. P. nr. 65 z dnia 1 lipca b. r. 
Znaczki te w ynoszą: w klasie I. 30 gr. w kla­
sie II. 45 gr. w klasie III.  60 gr. w klasie IV -  
75 gr. i w klasie V . 90 gr.

— Będziemy mieli dni pogodne. O statn ie 
w ichry, jakie szalały w naszych okolicach, przy 
bierające chw ilam i natężenie nieom al orkanu, 
są w edług opin ji naszych m eteorologów bezpo 
średnim w ynik iem przesunięcia się do nas dru 
go.rzędnej depresji z N iem iec.

W iatry te przeniosły się w sw ym niszczy­
cielskim pochodzie na północny w schód, na te­
reny L itw y  K ow ieńskiej, Łotw y i Estonji, osią­
gają tam olbrzym ią siłę. Tak np. w  zatoce ry ­
skiej w icher m iał szybkość 20 m etrów na 
sekundę.

— Z Pułkowa donoszą nam , że syn gospo­
darza Stanisław a Łukiew skiego zatęsknił do 
zajęczyny —  której dawne już z pow odu obecne­
go czasu ochronnego nie sm akow ał. Zapragnął 
w szelkiem i siłam i, znudzony m aślanką i św ie­
żym i kartoflam i, kotletam i i sznyclam i, znaleźć 
na sto le sw oim m ałą zm ianę. U dał się w ięc 
ubiegłej niedzieli W czasie nabożeństw a w pole, 
by zapolować na szaraka. Szczęście m u sprzy­
ja ło. U bił „d ługoucha" i m arząc o w ybornej 
pieczeni w śm ietankow ym sosie skierow ał sw e 
kroki w stronę dom u rodzicielsk iego. Rachunek 
sw ój zrobił atoli bez gospodarza pól, w czasie 
ochronnym w postaci posterunkow ego który na 
jego nieszczęście w yrósł nagle z pod ziem i. M ło ­
dy Łukiewski na jego w idok zapom niał o w oni 
kruchej zajęczej pieczeni, rzucił go w rów i  
w ziął nogi za pas, biegnąc ile tchu do rodzinnej 
chaty.

O becnie m yśli —  nie m arzy już o naszpi­
kow anym okrasą zająeu, co to będzie na rozpra­
w ie sądow ej i co m u groźni sędziow ie pody­
ktu ją za karę za upraw ianie kłusow nictw a w  
czasie ochronnym i w  czasie nabożeństw a.

— Radzyń. Piszą nam : M iasteczko nasze 
słynęło daw niej z jarm arków , które były  bardzo 
ożyw ione. Z biegiem czasu, atoli ustały one. 
O becny burm istrz p. K irstein pragnie je w zno­
w ić, by m iasteczko nasze na now o ożyw ić. Czy­
ni w ięc w szystko, co w jego m ocy, aby jarm ar 
ki radżyńskie nabrały daw niejszego rozgłosu. 
O statn i jarm ark nie ziścił pokładanych w nim  
nadziei, jednakże jak na pierw szy, urządzony 
z rek lam ą, w ypadł nieźle w stosunku do osta­
tn ich, jak ie się tu taj odbyw ały. M iejm y  nadzie­
ję, a m ieć ją m ożem y, że przyszłe w ypadną 
coraz lep iej. Co przez lata całe zepsuto, nie 
m ożna odrazu napraw ić, to też stanow czość i  
w ytrwałość, jaką obecny burm istrz pod tym  
w zględem okazuje, napew no uw ieńczone zostaną 
pożądanym skutk iem . Już z jarm arku ostatn ie­
go czerpać m ożem y otuchę na przyszłość.

Tak sam o i na innem polu zaczynam y się 
krzątać, by z m artw oty i bierności ostatn ich lat 

przejść do życia ruchliw ego.
N ajpow ażniejszem tu tejszem tow arzystw em 

to —  nie chcąc żadnem u zrobić krzyw dy —  
Bractwo Strzeleckie. W każdem m ieście uw a­
żają się za najstarsze i najpow ażniejsze. M ają 
za sobą to , —  że faktycznie Bractw a Strzeleckie 
posiadają na Pom orzu tradycję, sięgającą cza­
sów krzyżackich. I do naszego radzyńskiego 
Bractw a należą praw ie w szyscy zasiedziali oby­
w atele Radzyna. I znow u nasz burm istrz, dba­
ły i na polu społeczno-narodow em o rozw ój 
m iasta pragnie Radzyń poruszyć z bezczynu 
z okazji dorocznego strzelania o godność króla 
kurkow ego. U bieganie się o tę godność odbę­
dzie się w dniach 9 i 10-go b. m . Zaproszono 
zam iejscow e tow arzystw a okoliczne. O becnie 
czynią się w szelk ie m ożliw e przygotow ania, by 
przybywającym Braciom Strzelcom z innych 
m iast pobyt u nas jak najw ięcej uprzyjem nić. 
Ponadto dla najlepszych Braci Strzelców prze­
znaczono 6 nagród o dużej, jak na Radzyń, 
w artości. Sądzim y w ięc, że sąsiednie m iasta i  
m iasteczka nasze św ięto strzeleckie obeślą licznie. 
Z przyjęcia zaś serdecznego i gościnnego nape­
w no będą zadow oleni i w yw iozą jaknajm ilsze 
w spom nienia.

— Montasko, pow . św iecki. (Pożar). W  
tych dniach uderzył piorun w dom m ieszkalny 
p. G rzonki w M ontasku (w pobliżu m iejscowo 
ści Przew odnik). Spaliło się całe zabudowanie 
w raz z budynkam i gospodarcz., ocalono ty lko  
inw entarz żyw y. Spłonęło całe żniw o, zw iezio­
ne do stodół oraz pasieka, obok nich um iesz­
czona. W łaściciel ponosi w ielk ie straty, ponie­
w aż był bardzo nisko zabezpieczony, a żniw nie 
zdążył jeszcze zabezpieczyć.

-- Małagłowka, pow iat św iecki. D ziecko 
podpalaczem . 24 lipca w ybuchł pożar u gospo­
darza W ilhelm a K ielsza. Pożar spow odow ał 
baw iącv się w stodole zapałkam i syn jego A l  
fons, lat 7. Spłonęły dw ie zagrody i to gosp. 
K ędziersk iego i gosp. Jędrzejewskiego.

— Nowemiasto. (U cieczka z w ięzienia). 
W  nocy z czw artku 23 na 24 lipca zbiegł z tu­
tejszego w ięzienia jak iś Erw in Egrest, m ły­
narz, podejrzany o zbrodnię kradzieży z w ła­
m aniem . W ięaień rozebrał piec kaflow y w ce­
li, którego palenisko znajdow ało się na koryta­
rzu. O tworem pieca w ydostał się na korytarz, 
stam tąd oknem na dach a z dachu przy pom o­
cy kaw ałków prześcieradła i drutu grom ochro- 
nu w ydostał się na zewnątrz. W ładze policy j­
ne uw iadom ione zarządziły pościg.

— Szabda, pow. brodnick i. Pożar. W  śro­
dę 29. 7. w ieczorem w ybuchł pożar w zagrodzie 
p. K rajn ika, niszcząc stodołę z tegorocznym zbio­
rem żyta.

— Tczew. W ypłata poborów nauczyciel­
skich nastąpiła w sobotę, dnia 1 go b. m . pra­
w ie w sam ych drobnych 10,20 i 50-groszow ych, 
które w ypełn iły w ielk i w orek, do przeniesienia, 
którego do w ozu trzeba było użyć dw óch chło 
pów . —  D odać należy, że za w orki i w oreczki 
pobiera się w K asie Skarbow ej opłatę.

Co m ają urzędnicy począć z tą drobną m o­
netą, w  której w ypłaca się im całą pensję! K u ­
pcy nie chcą ich przyjm ow ać, jak w ięc m a u- 
rzędnik uiścić się ze sw ych zobow iązań 1! 1

— Tuchola. (O fiara kąpieli). Przy kąpie­
li  w Brdzie utonęła Bolesław a M rozikówna, 
która przebyw ała w dom u nadleśniczego w G o­
łąbku. W  towarzystw ie dw óch pań poszła w ie­
czorem się kąpać. * Przy drugiem zanurzeniu 
się je j w w odzie prąd w ody ją porw ał podczas, 
gdy ona nie oddała żadnego głosu. W idocznie 
udar serca byl przyczyną śm ierci. D opiero po 
długiem poszukiw aniu zdołano zw łoki w yłow ić.

— Starogard. (P ierw szy transport optan­
tów ) nadszedł tu w poniedziałek 27 z. m . o 
godz. 9 w ieczorem . Było ich 28 osób. O ptanci 
ci, pochodzący z W estfalji, przybyli drogą na 
Poznań.

N a dw orcu przyw itała ich ork iestra tu tej­
szego pułku oraz kom itet przyjęcia z p. staro 
stą na czele. W  poczekaln i urządzono dla przy­
byłych gości posiłek. Przem ów ienie pow italne 
w ygłosił p. starosta dr. Bogocz. O ptantów od-« 
transportow ano do tu tejszych hoteli aż do dal- 
szege zarządzenia. Zapew niono im  już m ieszka­
nia, pozostałe po byłych optantach niem ieckich, 
którzy się już w yprow adzili do sw ego V aterlan- 
du oraz postarano się dla nich o pracę.

Zapow iedziano tu dalszy transport polsk ich 
optantów . Przyjazd ich nastąpić m a w tych 
dniach. Przybyli optanci z w ielk iem uznaniem 
w yrażali się o przyjęciu ich w Starogardzie,

O djeżdżającym z N iem iec rodakom naszym 
opow iadano na odjezdnem , że Pom orze będzie 
napew no przyłączone do N iem iec i że znajdą 
się znow u pod skrzydłam i opiekuńczem i „V a-  
terlandu**.

Tutejsi niem ieccy optanci w yjeżdżają zu­
pełn ie cichaczem z naszego m iasta i pow iatu. 
N a dw orcu m ożna ty lko w idzieć dość często 
rozm aite m eble, w ysyłane do N iem iec, za które- 
m i w yjeżdżają ich w łaściciele.

— Grudziądz. (G ościnny w ystęp kasiarzy.) 
W ostatn ich dniach nie w ykryci dotąd spraw cy 
dokonali niezw ykle śm iałego w łam ania się do 
banku Rajfelda, m ieszczącego się przy ulicy 23 
Stycznia nr. 23.

K asiarze dostali się do banku przez w ybi­
cie otworu w ścianie sąsiadującego z bankiem 
sklepu spożyw czego.

W  poszukiwaniu gotów ki złoczyńcy poroz­
bijali kasetk i przy pom ocy prądu elektrycznego, 
w ycięli otw ór w w ielk iej cztero - zam kow ej ka­
sie ogniotrw ałej, w której oprócz niew ielk iej su­
m y gotówki znajdowała się rów nież biżuterja, 
przedstaw iająca w artość kilkunastu tysięcy zło­
tych.

Z łoezyńcy dokonaw szy rabunku odjechali w  
aucie niezauw ażeni przez nikogo.

K radzież spostrzegł nazajutrz rano kasjer 
banku, o czem zaw iadom ił dyrekcję, która ze 
sw ej strony pow iadom iła U rząd Śledczy.

Za w ytraw nym i kasiarzam i w szczęto ener­
giczne poszukiw ania.

W edług obliczeń kasjera w kasie oprócz 
w spom nianej biżuterji znajdow ało się 1700 zło­
tych gotów ki.

— Bydgoszcz. (Sprawa elektrow ni). O d 
szeregu m iesięcy tocsy się w Bydgoszczy spra­
w a elektrow ni i tram w ajów m iejsk ich. M iasto 
w tych przedsiębiorstwach m a już dzisiaj w ię­
kszość udziałów i m ógłby bez pow ażniejszych 
trudności w ykupić projekt całkow icie, postara­
w szy się o odpow iednią pożyczkę, dla której 
jak sprawdziliśm y posiada m iasto Bydgoszcz 
pow ażne szanse.

D ochodzą nas niestety pogłoski, że m agi­
strat bydgoski w oli iść drogą najm niejszego 
w ysiłku i skłania s>ę do zaw arcia z dotychcza­
sow ym w łaścicielem elektrowni i tram w ajów 
m iejskich „berlińską* A lłgem eine Lokalbahn 
und K raftw erke A G , ugody na m ocy której 
m iasto Bydgoszcz i w spom niane tow arzystw o 
niem ieckie utw orzyłby spółkę dla eksploatacji 
bydgoskich urządzeń elektrycznych. Projekt 
ugody, przedłożony w tych dniach Radzie 
M iejsk iej, jest conajm niej nieostrożny i krzy­
w dzi w w ysokim stopniu in teresy m iasta, dając 
kontrahentom niem ieckim rzeczow ą przew agę w  
utw orzyć się w m ającej spółce.

Tak dalekie pójście na rękę N iem com tern 
m niej staje się zrozum iałem , ile że M agistrat w  
Bydgoszczy otrzym ał skądinąd, i to ze strony 
polskiej, bardzo korzystne dla m iasta propozy­
cje w ykupienia części udziałów niem ieckich, 
przy rów noczesnem podniesieniu zyskownośei z 
przedsiębiorstwa.

Zaw arcie um owy z berlińską Lokalbahn 
A . G . rów nałoby się bodaj oddaniu elektrow ni 
i tram wajów w ręce niem ieckie na długi prze­
ciąg czasu z oczyw istem pokrzyw dzeniem m ia­
sta i jego ludności, która jest w ysoce zaniepo­
kojona pogłoskam i, które o tej spraw ie krążą 
po Bydooszczy.

M niem am y jednak, że m iarodajne czynnik i 
m . Bydgoszczy, które już niejednokrotn ie dały 
liczne dow ody zm ysłu dla konieczności narodo­
w ych na kresach zachodnich a na ich czele 
prezydent m iasta— p. D r. Śliw iński, znany 
z sw ej działalności narodowej— jeszcze w  osta­
tn iej chw ili zdołają uchronić m iasto od nieza- 
szczytnej transakcji i nie dopuszczą za przy­
kładem Torunia do zawarcia aljansu polsk iej 
Bydgoszczy z ekspansyw nym kapitałem nie­
m ieckim . W  tym prześw iadczeniu w strzym uje­
m y się na razie od opublikowania bliższych 
szczegółów , charakterystycznych dla całej 
spraw y.

O czekujm y, że G łówny U rząd L ikw idacyjny 
w in teresie bezpieczeństw a kraju nie zatw ierdzi 
um ow y z niem cam i, że natom iast zm usi m iasto 
Bydgoszcz do poczynienia w ysiłków m niej w y ­
godnych ale koniecznych.

—  Łódź. (W  dniu urodzin K uby Sapery). 
W  m arcu r. b. niejak i K uba Sapera obchodził 
hucznie sw oje urodziny. G ości zjaw iło się bar­
dzo dużo. M iędzy zaproszonym i był rów nież 
serdeczny przyjaciel Sapery, niejak i M archewka, 
ze sw oją przyjació łką, panną K ow alek. Baw io­
no się w esoło i spokojn ie. W pew nej chw ili  
M archew ka zaproponow ał następującą zabawę. 
O to w eźm ie on razem ze sw oją przyjació łką 
K ow alek jedną sardynkę do ust, a Sa­
pera z zaw iązanem i oczam y przetn ie ją nożem na 
pół. Projekt zabaw y bardzo się gościom podo­
bał i przystąpiono do w ykonania. Saperze za­
w iązano oczy i dano do ręk i nóż. Z całą siłą 
ciął on, lecz zam iast sardynki odciął kaw ałk i 
nosów M archewce i jego przyjació łce. W ów czas 
spokojna zabaw a zm ieniła sw ój w ygląd. Roz­
poczęła się bijatyka, której kres położyła policja.

W  sobotę sprawa ta znalazła sw ój epilog w  
sądzie. Sapera przyznał się do obcięcia nosa, 
tw ierdząc, że przecież, czy sardynka, czy nos, to 
w szystko jedno. Sąd skazał Saperę na zw rot 
kosztów lećzenia za nadw erężone nosy.



—  K r a k ó w . ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(W strząsający w ypadek kole­
jow y.) W e w torek na lin ji  kolejow ej Zakopa­
ne - N ow y Targ, tuż za przystankiem kolejo­
w ym B iały D unajec zdarzył się w strząsający 
w ypadek. Poeiąg pospieszny, w ychodzący z 
Zakopanego o godz. 4 pp., najechał na w óz prze­
jeżdżający przez ram pę. W oźnica został przez po­
ciąg odrzucony i  poniósł ty  Ikocieżkierany, a siedzą­
ca na furze góralka dostała się pod pociąg, któ­
ry ją zaw lókł za sobą na odległość 30 m etrów . 
G dy pociąg zatrzym ano, w ydobyto z pod kół ty lko  
bezkształtną m asę tragicznie zm arłej góralk i, 
która m iała w yjść za m ąż.

8. Siano luźne
9. „ pras.

10. Ziem niaki fabr.
11 Słom a żytnia luź
12 B P^s
14. Jęczm ień
15. O spa pszenna 

U sposobienie spokojne

5.00 - 6,00
7.75 - 8 45

- 5.40
2.00 - 7.20
3 00 —  3.20

23,00 —  24.00

Jiołowanie (itsMy Zbożowej w Feznfure
i  d a la  5 . V m  I M S  r a k a .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Ceny w słetych loec S‘orn»fi x b 100 kg. 

w ładunkach

1. £yto now e 18.00 - 19.C0
2. Pszenica 23.50 - 24,50
3. O spa żytnia 12,25 - 13.C0
4. O wjes 00 —  on

5, Jęczm ień brow, 21,50 -  23,50
6. M ąka żytnia 70’ ) 28.00 -  32,‘ ifl
7, M ąka pssenna 65 54.60 —  57,50

B U C H  T O W A R Z Y S T W

— Baczność! W szyscy Samodzielni Bzeiuieśl- 
nicy. Zebranie celem postaw ienia kandydatur, odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 10 b. m . o godz. 7 w salce p K aczyń­
skiego.

K ażdy rzem ieślnik za punkt obow iązku poczytywać 
sobie pow inien, by na zebranie to przybył.

N ie pow inno nikogo zabraknąć. Zarząd.

—  Odezwa! Urzędnicy państwowi sam orządowi, 
kom unalni i prywatni w niosą listę w yborczą do Rady 
M iejskiej składającą się li ty lko « sam ych urzędników . Ce­
lem ustalenia odnośnej listy kandydatów , odbędzie się zebra­
nie w poniedziałek, dnia 10 sierpnia b. r. o godz. 8-m ej 
w ieczorem , w hotelu pod B iałym O rłem .

W szystk ich urzędników , m ających czynne i bierne pra­
w o w yborcze zaprasza się na w yżej podane zebranie.

Stanąć m uszą w szyscy bez w yjątku, by zadokum entow ać 
sw ą oby w atelskość i solidarność urzędniczą. N ikom u nie 
w olno uchylać się od pracy obyw atelskiej I

Komitet

Znaniecki G w izdalski Cesarz K urzyński N ałęcz.

W ąbrzeźno BacnnoSć! Z  ar  a  ąd Ko ­
la P. S. U. „Piasta" w W ąbrzeźnie  podaję do wiado- 
m »S»i członkom Koła sym patykom P. S. U., że 
9-go sierpnia r. b.t tu Jest w ntedsielę o godsinle 13 
w południe odbędzie się zebranie Koła P. S. Ł. w  
W ąbrzeźnie, w lokalu własnym , przy ulicy W olno ­
ści nr. 59.

Cel sebrania: zgłoszenie kandydatów na 
listę wyborczą do Bady Miejskiej. Bzecs bar ­
dzo po ważna. W inni stawić się wszyscy 
członkowie Koła Jak Jeden m ąż; Sympatycy stron­
nictwa ludowego na zebraniu m ile będą widziani.

Zarząd.

— W ąbrzeźno. Baczaość Podoficerow ie Rezerwy 11 ! 
W  niedzielę, dnia 9-go bm . o godz. 2-giej popołudniu w  loka­
lu hotelu „W iktorja", odbędzie się nadzw yczajne w alne ze­
branie.

Ze w zględu na w ażność om aw ianyvh spraw przybjcie 
każdego członka jest bezw zględnie konieczne

Zarząd.
W ąbrzeźno. Zebranie plenarne Stow . K atolick iej 

M łodzieży Polskiej, odbędzie się w sobotę, dnia 8, bm . o 
godz. 8-m ej w iecz. w w ikaryjce —  Staw ienie się członków 
oddziału m łodszych, jako i starszych konieczne.

Zarząd.
— Zebranie Tow. Ludowego ze w zględu na uro­

czystość Sokoła w niedzielę się nie odbędzie.
Zarząd.

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego** w W ą *  
brzeźnie- — Redaktor odpowiedzialny B- Szczuka 
w W ąbrzeźnie-

Walne Zebranie
p o d p is a n e j S p ó łk i, o d b ę d z ie  s ię  w  n ie ­

d z ie lę , d n ia  1 6  s ie r p n ia  1 9 2 5  r . o g o ­

d z in ie  3  p o p o łu d n iu  w  lo k a lu b a n k o ­

w y m  w  W ą b r z e ź n ie .

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Przedłożenie sprawozdania kasow ego za rok 19?4.

2. Spraw ozdanie z ostatniej rew izji zw iązkow ej.

3. Przyjęcie bilansu udzielenie Zarządow i i Radzie 
N adzorczej pokw itow ania i uchw ala co do po­
działu zysku.

4. U chw ała w ynikająca z § 46 ustaw y o spółdziel­
niach.

5 W ybór członków Rady N adzorczej,

6. U stanow ienie rem uneracji dla Rady N adzorczej.

7. W nioski bez uchw ał.

Sprawozdanie kasowe wyłożone 

jest od 2 b. m. w lokalu kasowym
W ą b r z e ź n o , dnia 6 sierpnia 1925 r

B A N K  Ł D D 0 W Y
S p ó łd z ie ln ia  z a p is a n a  z  n ie o g r  o d p o w .  

w W ąbrsotnie.

Rala N adzorca (-) 1. JEZIERSK I, jrezes

O b w ie s z c z e n ie !
W  czasie fery j sądow ych, tj. do 

15 w rześnia br. są nasze biura 

czynne jedynie od 8— 2 popoł.

St. Piszcz Dr. Ostrowski
o b r o ń c a  i  z a s t . p r o c e s .  a d w o k a t i n o t & r j u s z .

We wtorek, dnia 11 b. m., odbę­
dzie się w Dsiałdowie 

jarm ark  
na bydło i konie, 

eo  nlnleluem  pedale  się  de 
Dabllem ej wiadom oiei.

M A G I S T B A T .

W zdrowem ciele zdrowy duch!!! 

1895-1925

Too.glinn. „Siiliól“  b  Ułąbrzeźiie
ursądca

w  n ie d z ie lę , d n ia  9  s ie r p n ia  1 9 2 5  r . 

Ulieltl Żabo; beinii 
p o łą c z o n ą  z  o b c h o d e m  3 0 - le t n ie j  r o c z n i ­
c y  i s t n ie n ia  t u t e j s z e g o T o w a r z y s t w a  

g im n a s ty c z n e g o  „ S o k ó ł” .

PBOGBAM:
W  sobotę, dnia 8 sierpnia o godzinie 7-m eJ 
ram  żałobna Mssa Bw. za zm arłych człon* 

ków Towarzystwa.
W niedzielę, dnia 9 sierpnia

O godzinie 6-tej rano rozpoczęcie zaw odów na pl. - 
cu luksusow ym

(O ddział m ęski) 1) bieg 100 m etrów , 2) skok w zwyż 
3) skok w dal, 4) rzut granatem .

(O ddział żeński) 1) bieg 60 m etrów , 2) skek w dal 
3) skok w zw yż, 4) rzut w dal piłką dętą.

O godz 9 tej i pół zbiórka na placu luksusow ym 
do w ym arszu na nabożeństwo.

O godz. U uroczyste zebranie Sokolstw a i delega- 
cyj w hotelu pod „B iałym  O rłem **, gdzie nastą­
pi I ) pow itanie, 2) sprawozdanie z 30-tetniej dzia­
łalności Tow arzystw a, 3) m ianow anie członków 
honorow ych i w ręczenie dyplom ów , 4) składa­
nie życzeń i w bijanie gw oździ pam iątkowych.

0 goiz. 1 iieg oirgiiij  „G łosu W m W *  
ulicam i ilasta 3.600 m . O la Sokołóipow . lito

Popołudniu

l) godz. 3 w ym arsz z placu luksusowego do ogro­
du p. Twardowsniego (m leczarnia). 2) koncert. 
3) w ystępy oddziału ieńskiego i m ęskiego z w spół­
udziałem pozam lejscow ych gniazd, 3) urozm aico­
ne gry towarzyskie i  nadzw yczajne niespodzianki.

O godzinie 7-m ej w ydanie nagród.
O godzinie 9-tej w ym arsz z ogrodu na salę, gdzie 

się odbędzie 

z ą b a w a  t a n e c z n a  
w śali pod „Orłem " (p. Szym ańskiego)

M iejscow e bratnie Tow arzystw a z sztan­
daram i uprasza się o łaskaw e w zięcie 

udziału w nabożeństw ie.

O JaknaJlicŁnieJSJcy udsiał Szanownego 
Obywatelstwa m iasta i okolicy prosi

Ulęskie

u b r a n ie
c z a r n e  praw ic now e 
n a  ś r e d n ią  f ig u r ę  

tanio na* sprzedaż 

K ruszkow ska
M a t e j k i.

Związek Jtolejarzy - Zjednoczenie Za­
wodowe Polskie 
filja Wąbrzeźno

nn«dia w niedsielę. dnia 9. VIH. br. 
w sali p. Sroki w ZIELENIC

O strzegam 
każdego 

a b y  m e m u  m ę ż o w i 
Bolesł. JCorzeniew sK iem u 
pieniędzy' nie poży­
czać, ani też nic nie 
kredytować, gdyż za 
j e g o  d łu g i n ie o d ­

p o w ia d a m  

M aria K orzeniew ska
UCIĄŻ

POUCZONĄ Z NIESPODZIANEMU
P o n a d t o d o b o r o w a o r k ie s t r a u p r z y ­

j e m n i c h w ilę .

D o c h ó d  p r z e z n a c z o n y n a z a k u p s z t a n d a r u  

o 5-fej 10 pl. (17-tei) 
Szanow ne obyw atelstw o z Zielenią 

i okolicy prosi o liczny udział

Zarząd.

^siażK i do nabożeństw a 
w opr. białej, celulo id, 

skórkow ej, płóciennej 
im it. skórki

oraz
Bóżańee w  w ielk im  w yb. 
na czas I. K om unji św .

i na M isje 

bardam i tauto  dostarcza 

K s ię g .  W y d .  P o ls k a  
H urtow nia ari-.k. piśm ie... 

i obrazów PO ZN A Ń ul. 
Ratajczak-* lis, w 5.

Hotel

„W ąbrzeski Dwór“
P O L E C A : 

swe sm arne obiady z pięciu dań 
p o  1 ,0 0  z ł .  p o  1 ,0 0  Z ł

-^Kolacje^- 
ń la cart 

po eonach prajratepnyeh.

J  an  iKac  asy  ńsk

P A S T  z a p ę d o w e  
ze skóry i sierści m ielbłydziej 
Skóra na pasy 1 szary 
Trohi do szyoia^i tioezh! do pom p  

najlepszej jakośsi.

Skóra wszelkiego rodzajn i do wsael 
kiego nijtkn

W ie lk i w y b ó r . —  C e n y  u m ia r k o w a n e .

Z . S ig u r s k i , R y n e k  2 0 .

K n p u j ę  s t a le  
k a ż d ą  i lo ś ć  

drobin i jaj 
F E L I K S  W I Ś N I E W S K I  
T e l . 1 3 8 o b o k  a p t e k i T e l . 1 3 8 .

W szyscy m ądrzy, sprytni, dzieln i, 
Składajcie grosz do Spółdzielni, 
Bo spółdzielcza m rówcza praca, 
Ludzi i kraje w zbogaca.

K asa w kład w ypłaci - procent doliczy, 
I w potrzebie chętnie pieniędzy pożyczy: 
N a  dom , inw entarz, czy parcelę
—  U lży trosce W aszej w iele.

W kłady i udziały członkow skie przyjm uje 
przekazam i, osobiście lub na konto czekow e

206,780 w P. K. O. Poinań

Zarząd  Kasy  S^ddeleiej Pareelaeyjno  
Oaadnieiej w Grnddądtn (Tusiewo)

(w lokalu „G azety G rudziądzkiej**)

(— ) Rom uald W asilew ski,

(— ) Fr. M łynarski, (— ) P. Pawelec,

K orne narzeź
hnpnfo

sprzedaję m ąkę m ięsną ja-, 
ko niezastąpioną karm ę dla 
św iń i bydła 1 ctr. m ąki
m ięsnej rów na się 5 ctr. 
jęczm ienia w edług analizy 
W K LP. Izby Rolniczej -  
tłuszcz koński niezastąpio­
ny przez żadne sm ary do 

uprzęży i skór.

Term ochem icsna fa ­
bryka m ąki m ięsnej

i tłnsscsn końskiego  

CZYSTOCHŁEB  
t e l .  W  ą b r z e ź n o  1 3 1 .

O głaszajcie

GłosieW ąbrzssI.

H O T E L  
pod 

„B IA ŁY M  O RŁEM ”  
pierwszorzędny lokal na m iejscu 
Znana kuchnia polsko-francuska 

O b ia d  z  6  d a ń  4 d o  w y b o r u  
1 ,2 0  g r . z w in e m  1 ,7 0 g r .

S p e c j a ln o ś ć : Słnyeel a h Oriel 
1,20 gr.

Piwa dobrze pielęgnowane. W y­
borne wina i likiery. KĄPIEL  
każdego czasu. Csyste pokoje z 
kom fortem . Lokal bez m uzyki. 
OBSŁUGA  SKOBA  I BEETEŁNA. 

Specjalny skład delikatesów  po- 
laca  4wieży węgora wędzony, Świe­

że m atjasy angielskie

FR. SZYMAŃSKI 
T e l . 5 . R y n e k T e l . 5 .


